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Chciała się rzucić w ten ogień, powstrzymali ją, więc pa­
trzy ła  niewidzącemi od łez oczami, jak po strzesze szalały p ło­
mienie, jak żarły krwawą pracę jej męża i lepszej doli nadzieje...

Gdzieście to mieli, możeby po drabinie jako dostał?
— Dopytywał się któryś z chłopaków.
— Wiela tego było ?
— Pięćset dolarów, na budowę, wicie... Pod strzechę wet­

knęłam , gęsiem piórkiem schowek oznaczyłam i... — O J e z u ! 
Jezu...

Runęła na ziemię wgryzając się w traw ę podwórza, bo 
tam właśnie strzecha runęła w głąb domostwa, i słup ognia 
■wzbił się, zakręcił i zmalał...

— Tra-ta!
Straż pożarna jedzie...
Rozciągają już gumowe węże, tryska strum ień wody, pło­

m ień się kurczy, syczy, jęczy... cofa...
I cóż z tego... zapóźno, za... póź-no...
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Boże Narodzenie!
Kiedy czytelniczki nasze dostaną do rąk  swe ulubione 

pisemko „Głos Dziewcząt11, będzie wprawdzie już po świętach 
„Bożego Narodzenia11. Dzień świąt przeminie, ale nie przeminą 
uczucia i wspomnienia tak  drogiego dla nas wszystkich święta, 
jakiem jest Boże Narodzenie. Nie da się zaprzeczy^, że w ka­
lendarzu wielkich świąt, jakie w Kościele katolickim święcimy 
i obchodzimy, święto Bożego Narodzenia należy do najwięk­
szych i najmilszych pomiędzy naszemi świętami.

Święto największe, bo święto urodzin nie jakiegoś króla, 
czy pana i m agnata ziemskiego, ale święto urodzin Boga sa­
mego. Przebłogosławiona kołyseczka, w której .leży o małe 
Dzieciątko z Dziewicy Panny narodzone, to kołyseczka samego 
Syna Bożego co od wieków zrodzony od Ojca Boga, g rodził się 
w czasie jako dziecko ludzkie biorąc na się naturę człowięczą, 
ludzką, poczęty i zrodzony z przeczystego łona Matki Prze­
najświętszej „Oto poczniesz^ i porodzisz z Ducha św. Syna N aj­
wyższego i nazwiesz imię Jego Jezus, On zbawi cały św iat11.


